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PINGWINY Z ZIELONEJ GÓRY

Własna firma - brzmi szumnie, ale 
w 1990 r. tak nie wyglądało. Ot, jedno-
osobowy warsztat naprawy lodówek 
w garażu. Tomasz Gniewczyński poduczył 
się fachu, pomagając ojcu. Nie planował 
działalności na szerszą skalę. Dziś Iglo-
technik świętuje 35-lecie!   s. 2

FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI
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MINISTER NA STADIONIE

Co już macie? Co powstaje? A co jeszcze 
chcielibyście zrobić? Odpowiedzi na te 
pytania ministrowi sportu, Jakubowi 
Rutnickiemu, udzielały władze miasta, 
województwa i parlamentarzyści. - Jestem 
ogromnie zbudowany tą wizytą - cieszył 
się prezydent Marcin Pabierowski.   s. 3
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ZŁOTE RĘCE DO PRACY

Montaż półek, naprawa kranu - dla 
wielu takie prace domowe są nie lada 
wyzwaniem! Na szczęście „Złote Rączki” 
przychodzą z pomocą. - Najczęściej dzwo-
nią seniorzy, brakuje im sił do cięższej 
pracy - mówią Arkadiusz Mikołajczyk 
i Krzysztof Szulc.   s. 6
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A TERA(Z) KUBERA!

Tak krzyknął komentator Canal+ 
Tomasz Dryła po jednej z udanych akcji 
Dominika Kubery w barwach drużyny 
z Lublina. Teraz na spektakularne wyścigi 
„Domina” liczą zielonogórscy kibice. 
Kontrakt zawodnika z Falubazem będzie 
obowiązywał do 2027 roku.   s. 8
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Po 20 latach nieobecności znowu patrzymy na dziwną rzeźbę. 
Jej losy pozwalają wierzyć w magię miejsca i czasu. Przed ocza-
mi przelatują obrazy genialnej geometrii, „klątwy fontann”, 
spalonej synagogi, obrazu Wilhelma Sasnala i żydowskiej 
muzyki w Berlinie granej przez zielonogórską pianistkę. To 
wszystko dzieje się wokół rzeźby „Nieskończoność” Jana Pałki.

Prezydent miasta oficjalnie odsłoni „Nieskończoność” 14 listopada. Kuli-
sta, abstrakcyjna rzeźba, która już stoi przy placu Piłsudskiego, wzbudzi-
ła niemałą sensację. Dzieło Jana Pałki przeleżało na składowisku ZGK 20 
lat. Sama jego historia nagle nabrała niecodziennych znaczeń.
Zaczęło się niewinnie. W latach 70. XX wieku Zielona Góra wyrasta 
z butów prowincjonalnego miasteczka. Rośnie, za chwilę będzie 
miała 100 tys. mieszkańców. I jest uboga w pomniki i plenerowe 
rzeźby. Miejscowa władza ogłasza konkurs „Moje miasto. Propozycje 
i impresje”. Zwycięskie projekty mają szansę na realne życie. Pod 
amfiteatrem stają „Baby”, a „Rodzina” na os. Łużyckim. Obie Tade-
usza Dobosza. Swój pomysł przysyła jego szwagier, utalentowany 
wałbrzyski rzeźbiarz Jan Pałka. Abstrakcyjną rzeźbę nazwał „Nieskoń-
czoność”. Nawiązywał do słynnej wstęgi Möbiusa, która symbolizuje 
nieskończoność, ciągłość i powtarzalność. To znak nieuchronnego 
odnawiania. Genialna konstrukcja matematyczna, która nie ma 
początku ani końca. Pewnie dlatego dziś stała się logiem recyklingu.
Rzeźba Pałki się podoba. Dostaje miejsce na pustym placyku pod 
filharmonią, gdzie niedawno spłonął pawilon „Dom chleba”. Po-
tężny odlew z betonu stanął przed muzycznym gmachem w 1980 
r. „Nieskończoność” jest częścią małej fontanny. Wodotrysk działa 
krótko. Igor Myszkiewicz, autor „Signum Temporis”, książki o zie-
lonogórskich pomnikach, pisze o „złośliwej klątwie”, bo miejskie 
fontanny, jedna po drugiej, szybko stają się bezużyteczne.
Rzeźba Pałki stoi jednak w miejscu szczególnym - na ziemi spalonej 
przez nazistów w Noc Kryształową synagogi. Ten kontekst w PRL 
jest przemilczany. Odżyje po latach.
W 2004 r. buduje się nowa „szklana” filharmonia. Rzeźba przeszka-
dza, wywożą ją ciężarówką na składowisko betonów ZGK. Utknie 
tu na dwie dekady.
Gdy wydaje się, że „Nieskończoność” zakończy swój żywot, karta 
się odwraca. Najpierw Wilhelm Sasnal, dziś jeden z najbardziej 
znanych polskich artystów na świecie, maluje obraz „Zielona Góra” 
z motywem rzeźby Pałki. Reprodukcja znajdzie się na okładce płyty 
„Chamber music” z kompozycjami Mieczysława Weinberga. Wśród 
międzynarodowego grona muzyków jest Katarzyna Wasiak, miesz-
kająca w Berlinie znana zielonogórska pianistka. „Nieskończoność” 
zna z dzieciństwa. Namawia Sasnala, by się zgodził na udostępnienie 
reprodukcji. Płyta zdobywa międzynarodowy rozgłos. Świat właśnie 
na nowo odkrywa Weinberga, żydowskiego kompozytora z Warsza-
wy, który przeżył Holokaust, uciekając do Rosji. Samuel, jego ojciec, 
przed wojną nad Wisłą pisał muzykę do teatrów, rewii i cyrków.
I tak berliński album splata się z „Nieskończonością” i ziemią spalonej 
synagogi. Bo ta historia się nie kończy, jest niczym nowy odkryty ląd.

Artur Łukasiewicz

Zielonogórski cud 
„nieskończoności”

FELIETON

Tyle projektów znalazło się w tego-
rocznym zielonogórskim budżecie 
obywatelskim. Do wyboru mieszkańcy 
mają 29 zadań inwestycyjnych i 55 
społecznych (miękkich). Głosowanie 
na stronie zielonagora.konsultacjejst.
pl trwa do 9 listopada. Każdy miesz-
kaniec dysponuje czterema głosami. 
Dwa można oddać na inwestycje i dwa 
na pomysły społeczne.

CZAS NA LICZBĘ

84

35-lecie Iglotechnika. Na zdjęciu trzej właściciele firmy (od lewej): Krzysztof Łuko-
wiak, Maciej Kaczmarski, Tomasz Gniewczyński.� FOT. MATERIAŁY PRYWATNE

Oczy jak tysiąc słów
Iskia jest niezwykle delikatną 

i wrażliwą psią duszą, która 
w swoim krótkim życiu przeszła 
już bardzo wiele. Została adopto-
wana cztery lata temu, ale musia-
ła powrócić do schroniska. Teraz 
szukamy dla niej nowej rodziny, 
która obdarzy ją miłością i bez-
pieczeństwem już na zawsze. 
Iskia nie wykazuje w schronisku 
żadnej agresji względem człowie-
ka, a wręcz prosi o chwilę uwagi. 
Każdego dnia czeka z nadzieją 
na powrót swoich ludzi, a jej oczy 
potrafią wyrazić więcej niż tysiąc 
słów. Chociaż wciąż jest nieco 
nieśmiała to pokazuje, jak bardzo 
pragnie miłości i bliskości.

ISKIA
Czeka w schronisku 
ul. Szwajcarska 4 
tel. 577 466 576 
schronisko@um.zielona-gora.pl

FOT. SCHRONISKO W ZIELONEJ GÓRZE

Futerko jak chmurka
Fluffy to malutka, prześliczna 

koteczka, która trafiła do schroni-
ska bardzo przestraszona. Widać 
było, że świat ją przeraża, ale 
jednocześnie w jej oczach czaiła 
się ciekawość. Futerko Fluffy jest 
mięciutkie jak chmurka, aż chce 
się ją głaskać. Najlepiej czuje się 
w spokojnym otoczeniu, gdzie nikt 
jej nie pogania i może rozwijać się 
we własnym tempie. Choć nadal 
ostrożna, kotka ma już ulubione 
rzeczy do zabawy - lekkie piłeczki, 
piórka albo coś szeleszczącego. 
Fluffy bardzo lubi obecność 
innych kotów - idealnie byłoby, 
gdyby mogła zamieszkać w domu 
z kocim towarzyszem. (md)

FLUFFY
Czeka w schronisku 
ul. Szwajcarska 4 
tel. 577 466 576 
schronisko@um.zielona-gora.pl

CZAS NA JUBILEUSZ

PINGWINY Z ZIELONEJ GÓRY
- Jednego roku zbiegły się w moim życiu dwa ważne wydarzenia: narodziny 
syna i początek działalności gospodarczej - opowiada Tomasz Gniewczyński. 
Los dopisał do tej historii puentę godną hollywoodzkiego scenariusza.
Własna firma - brzmi 
szumnie, ale w 1990 r. tak 
nie wyglądało. Ot, jedno-
osobowy warsztat napra-
wy lodówek w garażu. 
Gniewczyński poduczył 
się fachu, pomagając ojcu. 
Nie planował działalności 
na szerszą skalę.

Krok po kroku
A jednak warsztat się 

rozrastał. Jeden pracow-
nik, potem dwóch. Ser-
wisowanie coraz więk-
szych i bardziej skompli-
kowanych urządzeń. Obok 
usług druga biznesowa no-
ga - handel częściami do 
chłodziarek. Nazwa Iglo-
technik wymyślona z żo-
ną. Pierwszy wspólnik, 
Krzysztof Łukowiak, do 
dziś partner w biznesie.

Z początków firmy jed-
na data zasługuje na wy-
różnienie. Gdy zamawiane 
części przestały się mieścić 
w garażu i w domu, przed-
siębiorca zdecydował się 
na zakup nieruchomości, 
by tam przenieść działal-
ność. Myślał o najwyżej 
kilkuset metrach kwadra-
towych, gdzie zmieścili-
by się pracownicy, warsz-
tat i magazyn. Korzystna 
cena i lokalizacja sprawi-
ły, że zdecydował się na 
większy obiekt. - Za duży, 
ale większość powierzch-
ni się wynajmie - kalkulo-
wał w 1995 r., nabywając 
2 tys. mkw. w stanie su-
rowym na os. Pomorskim. 
Pomylił się.

W Polskę idziemy
Od domowych lodówek 

począwszy, Iglotechnik roz-
wijał skrzydła, oferując 
montaż urządzeń grzew-

czo-klimatyzacyjnych 
i wentylacyjnych. Zapotrze-
bowanie na te systemy oraz 
solidna jakość firmy z pin-
gwinem w logo sprawiały, 
że przybywało zleceń, a za-
łoga się rozrastała.

„Za dużą” siedzibę szyb-
ko zapełnili inżynierowie, 
serwisanci, handlowcy. 
W szczytowym momen-
cie zatrudnienie zbliżało 
się do 100. Spółka zdoby-
wała rozgłos i nagrody na 
branżowych targach.

W Zielonej Górze każ-
dy mógł, nawet nieświa-
domie, zetknąć się z efek-
tami pracy Iglotechnika: 
w CRS, H2Ochla, Szpitalu 
Uniwersyteckim, Bibliote-
ce Norwida. W Polsce i za-
granicą jest ich znacznie 
więcej, bo ekipa, do któ-
rej w 2015 r. dołączył - ja-
ko członek i prezes zarzą-
du, a następnie współwła-
ściciel - Maciej Kaczmarski, 

wygrywała przetargi na du-
że realizacje przemysłowe 
i użyteczności publicznej, 
m. in. dla Orlenu i KGHM.

- Dzięki temu mogliśmy 
zaangażować się w pomoc 
dla lokalnej społeczności. 
Współtworzymy i wspiera-
my stowarzyszenie Nasze 
Dzieci. Budujemy domy 
rodzinkowe, fundujemy 
dzieciom udział w rejsach, 
pomagamy różnym insty-
tucjom w mieście, a stu-
dentów Uniwersytetu Zie-
lonogórskiego przyjmuje-
my na praktyki, szkolimy, 
ułatwiając wejście na ry-
nek pracy - wylicza zało-
życiel Iglotechnika, wielki 
pasjonat żeglarstwa.

Rocznik 1990 łączy siły
Rozwój Iglotechnika na-

brał nowej dynamiki wraz 
z podpisaniem umowy 
na wyłączną dystrybucję 
w Polsce urządzeń Oxy-

com, światowego poten-
tata w dziedzinie syste-
mów chłodzenia ewapo-
racyjnego.

- Technologia pozwala 
ograniczyć o 80 proc. zu-
życie energii w porówna-
niu do tradycyjnych metod 
- tłumaczy Kaczmarski. - 
Z takim atutem oraz załogą 
60 etatowych, wykształ-
conych i doświadczonych 
ekspertów jesteśmy kla-
syfikowani w gronie kra-
jowych liderów w wenty-
lacji i klimatyzacji.

I zapowiedziana puen-
ta. Menedżerem projek-
tu Oxycom został Kamil 
Gniewczyński, czyli rówie-
śnik Iglotechnika, syn za-
łożyciela firmy. - Proszę 
nie traktować tego jako za-
powiedzi mojego przejścia 
na emeryturę. Jeszcze po-
walczę - śmieje się twór-
ca zielonogórskiej marki.

Andrzej Tomasik
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SPORTOWE OBIEKTY NA CELOWNIKU MINISTRA
Co już macie? Co powstaje? A co jeszcze chcielibyście zrobić? Odpowiedzi na te pytania ministrowi sportu, Jakubowi Rut-
nickiemu, udzielały władze miasta, województwa i parlamentarzyści. - Jestem ogromnie zbudowany tą wizytą - cieszył się 
prezydent Marcin Pabierowski.
Minister sportu i turysty-
ki swoją wizytę w Zielonej 
Górze rozpoczął od zwie-
dzenia hali Centrum Re-
kreacyjno-Sportowego - 
flagowego obiektu spor-
towego w mieście. Nie za-
brakło pytań o najbliższy 
mecz i dyspozycję zielono-
górskich koszykarzy, fre-
kwencję na meczach Za-
stalu, akustykę, ale tak-
że o eksploatację obiektu, 
który został przez Rutnic-
kiego skomplementowany.

Stadion do przebudowy
Pochwał było już mniej 

podczas odwiedzin sta-
dionu lekkoatletycznego, 
o którego remont zabie-
ga prezydent Marcin Pa-
bierowski. Wspólnie z po-
słem Waldemarem Sługoc-
kim szczegółowo przed-
stawił projekt szykowa-
nych zmian całego kom-
pleksu przy ul. Sulechow-
skiej. Rutnicki przeszedł 
się też po „dołku”, zajrzał 

pod balon i obejrzał korty 
tenisowe.

- Wnioski dotarły, są 
w ministerstwie i będzie-
my teraz to wszystko oce-
niać pod kątem meryto-
rycznym. Widać, że jest 
potrzeba remontu i mam 

nadzieję, że jak spotkamy 
się za kilka tygodni, to bę-
dę miał dla zielonogórzan 
dobre informacje - powie-
dział dziennikarzom.

- Pan minister treno-
wał piłkę nożną, stał na 
bramce. Żartowaliśmy, 

że może będzie transfer 
- uśmiechał się poseł Słu-
gocki, który również liczy 
na pozytywną opinię re-
sortu w temacie remontu 
kompleksu MOSiR. Miasto 
ubiega się o ponad 30 mln 
zł dotacji. Wartość inwe-

stycji szacowana jest na 
blisko 80 mln zł.

„Olimpia” dla szkolnych hal
Z ul. Sulechowskiej mini-

ster udał się do powstają-
cej hali przy Zespole Szkół 
i Placówek Kształcenia Za-
wodowego. Na wciąż trwa-
jącej budowie przekazał 
dwie pozytywne decyzje 
na dodatkowe dofinanso-
wanie do hali przy ul. Bo-
tanicznej oraz podobnego 
obiektu, który powstanie 
przy SP nr 10. Oba budowa-
ne są za sprawą rządowego 
programu „Olimpia”, któ-
ry wspiera budowę przysz-
kolnych hal sportowych.

- W tej chwili dofinan-
sowanie to ponad 6 mln 
zł dla tej hali, w której je-
steśmy oraz dla obiektu 
przy SP 10 w kwocie 3 mln 
800 tys. zł - wyliczał mi-
nister, który wspomniał 
również o wsparciu budo-
wy nowego „Orlika”, a tak-
że dofinansowaniu do lo-

dowiska, które miałoby 
powstać na terenie kom-
pleksu H2Ochla. - Robi-
my konkretne, dobre rze-
czy dla sportu kwalifiko-
wanego i dla sportu po-
wszechnego. Nasza mło-
dzież musi mieć miejsca 
do rozwoju, bo to też in-
westycje w zdrowie - do-
dał.

- Tutaj czekano na halę 
ponad 30 lat. W tym obiek-
cie będą trzy boiska. Faj-
nie zaktywizujemy tę część 
miasta. Tu obok jest osie-
dle, dalej Jędrzychów - do-
dał prezydent Pabierowski.

Zwieńczeniem wizy-
ty ministra w Zielonej Gó-
rze był… wspólny trening 
z olimpijką Natalią Kochań-
ską na strzelnicy Gwardii. 
Szósta zawodniczka ostat-
nich igrzysk w Paryżu naj-
pierw w teorii, a później 
w praktyce wprowadziła 
szefa resortu sportu w taj-
niki strzelectwa.

Marcin Krzywicki

Zwieńczeniem wizyty ministra był wspólny trening z olimpijką Natalią Kochańską na 
strzelnicy Gwardii. Na zdjęciu z zawodniczką: prezydent Marcin Pabierowski, poseł 
Waldemar Sługocki i minister Jakub Rutnicki.� FOT. JUSTYNA MATYJA

CZAS NA OŚWIATĘ

Zielonogórscy 
nauczyciele 
nie stracą
W związku z kontrowersjami, 
jakie pojawiły się wokół 
sposobu wynagradzania 
nauczycieli za godziny ponad-
wymiarowe w Polsce, w magi-
stracie odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem wicepre-
zydenta Marka Kamińskiego, 
Ewy Habich, dyrektor I LO i 
Andrzeja Brychcy, dyrektora 
SP 18.

Kontrowersje dotyczą 
przede wszystkim zmian 
wprowadzonych we wrze-
śniu br. w ramach dużej 
nowelizacji Karty Nauczy-
ciela, która miała ujedno-
licić i poprawić warunki 
pracy nauczycieli.emat 
stał się przedmiotem kry-
tyki ze strony związków 
zawodowych, nauczycie-
li oraz niektórych środo-
wisk edukacyjnych.Go-
dziny ponadwymiarowe 
to dodatkowe zajęcia dy-
daktyczne, wychowawcze 
lub opiekuńcze, przydzie-
lane nauczycielowi przez 
dyrektora szkoły powyżej 
obowiązkowego pensum 

(np. 18 godzin tygodniowo 
w szkołach podstawowych 
i średnich). Są one zapla-
nowane w arkuszu orga-
nizacyjnym szkoły na cały 
rok i mieszczą się w limi-
cie 40 godzin tygodniowej 
pracy nauczyciela.

Nowelizacja miała to 
zmienić, gwarantując wy-
nagrodzenie za niezre-
alizowane godziny tyl-
ko w wyjątkowych sytu-
acjach (np. gdy nauczy-
ciel realizuje inne zadania 
wskazane przez dyrekto-
ra, jak zajęcia indywidu-
alne z uczniami).

Zmiany weszły w życie 
z początkiem roku szkol-

nego. Kluczowy spór do-
tyczy wynagrodzenia za 
niezrealizowane godziny 
z przyczyn niezależnych 
od nauczyciela (np. gdy 
klasa jest na wycieczce, 
na kwarantannie, choru-
je lub nie przychodzi z po-
wodu absencji).

- W Zielonej Górze ża-
den nauczyciel nie straci 
na wynagrodzeniu z po-
wodu niezrealizowanych 
lekcji - uspokaja wicepre-
zydent Marek Kamiński. - 
W gestii dyrektora każdej 
szkoły leży pełne i odpo-
wiedzialne zagospodaro-
wanie tych godzin. Ozna-
cza to, że gdy z obiektyw-

nych przyczyn zajęcia nie 
dojdą do skutku - np. z po-
wodu absencji uczniów 
czy wycieczki - dyrektor 
ma obowiązek przydzie-
lić nauczycielowi inne za-
dania statutowe, za które 
przysługuje pełne wyna-
grodzenie.

- Mogą to być m.in.: in-
dywidualne konsultacje 
z uczniami, zastępstwa 
lub inne działania na rzecz 
szkoły, ale zawsze z udzia-
łem uczniów - uzupełnia 
dyrektor Ewa Habich, 
która czuje się odpowie-
dzialna za zagospodaro-
wanie czasu nauczycie-
lom z I LO.

- W naszym mieście dy-
rektorzy otrzymali jasne 
wytyczne, by w takich sy-
tuacjach nie pozostawiać 
nauczycieli bez zajęcia 
i bez zapłaty. To rozwią-
zanie, które stosujemy od 
września i które sprawdza 
się w praktyce - potwier-
dza Andrzej Brychcy, dy-
rektor SP nr 18.

- Dbamy o stabilność fi-
nansową naszych nauczy-
cieli, bo to oni są funda-
mentem zielonogórskiej 
edukacji. Nie ma i nie bę-
dzie strat - jest tylko lep-
sze zarządzanie czasem 
pracy - kwituje wicepre-
zydent Kamiński. (ah)

CZAS NA NAGRODY

Literacka 
Winiarka 
ma nowy dom
Za nami XI Gala Literacka 
Towarzystwa Miłośników 
Zielonej Góry „Winnica”. 
W sali witrażowej Muzeum 
Ziemi Lubuskiej poznaliśmy 
zwycięzców Zielonogórskiej 
Nagrody Literackiej „Winiar-
ka” i kolejnych właścicieli 
tytułów „Przyjaciela Zielonej 
Góry”.
Zielonogórska Nagroda 
Literacka „Winiarka” jest 

przyznawana przez Towa-
rzystwo Miłośników Zie-
lonej Góry „Winnica” za 
utwory poetyckie i pro-
zatorskie, w których Zie-
lona Góra występuje jako 
przestrzeń wydarzeń oraz 
źródło inspiracji twórczej, 
a także za dzieła miejsco-
wych poetów, prozaików, 
dziennikarzy i innych au-
torów wyróżniające się 
wysokim poziomem ar-
tystycznym. Uwzględnia-
ne są również publikacje 
naukowe oraz działal-
ność publicystyczna pro-
mująca literaturę regionu, 
z uwzględnieniem historii 
miasta i sylwetek jego wy-
bitnych mieszkańców. Od 

2020 roku nagroda przy-
znawana jest w dwóch ka-
tegoriach: indywidualnej 
i zespołowej.

W tym roku „Winiarka” 
trafiła do Igora Myszkie-
wicza, artysty plastyka, 
który zajmuje się malar-
stwem, rysunkiem, ilu-
stracją książkową, komik-
sem, a na co dzień jest ku-
stoszem w Muzeum Ziemi 
Lubuskiej oraz Wydawnic-
twa Organon - Zygmunta 
Rybczyńskiego.

Podczas gali przyznano 
również tytuły „Przyjacie-
la Zielonej Góry”. Otrzy-
mali je Andrzej Buck oraz 
EB-F Development Leszek 
Jarząbek. - Tytuł trafia do 

rąk osób, które mają do-
niosły wpływ na kreowa-
nie pozytywnego wizerun-
ku Winnego Grodu - tłu-
maczy Ryszard Błażyń-
ski, prezes towarzystwa 
„Winnica”.

W tegorocznej edy-
cji konkursu literackie-
go poświęconego Zielo-
nej Górze jury uhonorowa-
ło Ewę Durę. Jej publika-
cję weźmiemy do rąk pod-
czas przyszłorocznej gali, 
bowiem nagrodą jest wła-
śnie wydanie książki lau-
reata przez Towarzystwo 
Miłośników Zielonej Góry 
„Winnica”.

(ah)
W tym roku Winiarka trafiła do Igora Myszkiewicza
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NARADZALI SIĘ, CO ZROBIĆ Z ZIELENIĄ
Zielona Góra jest specyficzna. Na tle innych tej wielkości miast w Polsce, wyróżnia się bardzo dużym parametrem zieloności. 
To co jeszcze można zrobić z zielenią miejską? Niemało.

Czy zieleń w Zielonej 
Górze ma być uporządko-
wana, „pod linijkę”, czy 
pozwalać jej na dzikość? - 
pytała uczestników nara-
dy obywatelskiej Małgo-
rzata Maśko-Horyza, dy-
rektor Departamentu Roz-
woju Miasta w magistracie.

Pierwsza z „narad” jaka 
odbyła się w końcu paź-
dziernika w Palmiarni Zie-
lonogórskiej poświęcona 
była zieleni w mieście. Za-
pisało się ponad 20 miesz-
kańców, społeczników, 
przyrodników, studentów.

Czym jest obywatelska 
narada? - To nowa for-
ma partycypacji społecz-
nej z udziałem mieszkań-
ców. To oni pracują nad 
postawionymi zadaniami, 
w tym wypadku nad za-
gospodarowaniem tere-
nów zielonych i ich prze-
znaczeniem. To ich ważny 
głos w sprawie jak się za-
rządza zielenią, co można 
zmienić, jak ustalić regu-

ły. Są to minidebaty, roz-
mowy, praca warsztato-
wa w zespołach. Bardzo 
ciekawe i cenne doświad-
czenie - tłumaczy modera-
torka Marta Bejnar-Bejna-
rowicz, na co dzień archi-
tekt miejska w Gorzowie.

Uczestnicy, podzieleni 
na zespoły, naradzali się 

jak zagospodarować m.in. 
zaniedbany las za Bibliote-
ką Uniwersytecką, zadrze-
wione skwery obok punk-
towców przy ul. Łużyckiej, 
okolice Gęśnika i parku Po-
etów. Dylemat zwykle jest 
podobny: stworzyć teren 
bardziej rekreacyjny, czy 
dać swobodę naturze. - 

Warto nie ingerować. Po-
zwolić terenom zielonym 
i lasom tworzyć się natu-
ralnie. Same to zrobią naj-
lepiej - mówi Anna Kraś-
ko, społeczniczka.

- Pamiętajmy, zieleń 
to nasz skarb. Oczyszcza 
powietrze, obniża tem-
peraturę latem, daje cień 

i poprawia samopoczucie, 
wspiera różnorodność - 
przypomina Monika Droz-
dek, miejska ogrodnik.

Zielona Góra jest specy-
ficznym miastem. Na tle 
innych tej wielkości w Pol-
sce, wyróżnia się bardzo 
dużym parametrem zie-
loności. Blisko połowę 
powierzchni stanowią la-
sy. Z zielenią stricte miej-
ską (pasy przydrożne, łą-
ki, parki) wskaźnik ziele-
ni sięga ok. 75 proc.

Z jednej strony nad-
miar zieleni kusi, by się 
nią przejmować (i na wie-
le sobie pozwalać), z dru-
giej daje dużo możliwo-
ści, by stawiać na nowa-
torskie projekty. Czy-
li iść np. droga krakow-
ską. W Palmiarni można 
było zobaczyć tworzone 
w Krakowie parki kolejo-
we wprost pod wiadukta-
mi czy parki rzeczne. Te 
realizacje uchodzą za naj-
ciekawsze zagospodaro-

wanie w Polsce martwych 
przestrzeni.

Czy byłaby szansa na 
park rzeczny w Zielonej 
Górze? Pierwszą namiast-
kę już mamy, to zrewita-
lizowany Wagmostaw. 
Coś jeszcze? - Potencjał 
na park rzeczny w mieście 
widziałabym przy Złotej 
Łączy w okolicach Węglo-
wej, za ul. Herberta. Oczy-
wiście miasto niczego nie 
przesądza - mówi Maśko-
-Horyza.

Beata Tokarz, projek-
tantka ogrodów, uczest-
niczka narady: - Takie spo-
tkania są bardzo potrzeb-
ne. To pierwszy krok, by 
w ogóle o naszej zieleni 
zacząć rozmawiać poza 
zwyczajowym gronem. 
Dziś przyszli ludzie, któ-
rym miejska przyroda le-
ży na sercu. Od nich się 
zaczyna. To dobry krok, 
by włączali się mieszkań-
cy z konkretnych dzielnic.

Artur Łukasiewicz

GALERIA HANDLOWA

Na zakupy 
do Zefam Park
Kilkanaście sklepów i ponad 
100 miejsc parkingowych - 12 
listopada zacznie działać 
Zefam Park. Nowe centrum 
handlowe przy ul. Sienkiewi-
cza już wabi szyldami marek, 
ale też specjalistycznymi 
salonami.

Obiekt na pofabrycznym 
terenie powstał w formule 
retail parku - zespołu skle-
pów z osobnymi wejścia-
mi z zewnątrz. Jest kolej-
nym elementem realizacji 

ponad sześciohektarowe-
go kompleksu miejsc pra-
cy, strefy usługowo-zaku-
powej oraz mieszkalnej.

- Zefam Park zaprojek-
towaliśmy z troską o ja-
kość wykonania oraz wy-
godę klientów. Chcemy, 
żeby każdy mógł tu łatwo 
zaparkować i zrobić zaku-
py. Nie oszczędzaliśmy na 
materiałach budowlanych. 
To nie jest kolejny tan-
detny blaszak, tylko bu-
dynek wpisujący się w sta-
rą część miasta, z poszano-
waniem dla historii tego 
miejsca - charakteryzuje 
Adam Kuczma, inwestor 
i właściciel terenu, szef fir-
my Aristoinvest.

Wśród najemców: Jysk, 
Senpo, Sinsay, Woolworth, 
Rossmann, Zyguła, Żab-
ka, Hendi. Obok artykułów 
pierwszej potrzeby kupimy 
zatem kosmetyki, ubrania, 
wyposażenie wnętrz, ma-
terace, sprzęt kuchenny. 
Trwają jeszcze negocjacje 
z handlowcami, którzy zaj-
mą dwa wolne lokale. Je-
den z nich z powodzeniem 
funkcjonuje w innych mia-
stach, ale na zielonogór-
skim rynku zadebiutuje.

- Z działającym po są-
siedzku Lidlem tworzymy 
zakupową oś synergii. Mar-
ket może przyciągać tzw. co-
dziennych klientów, a my 
dawać im powód, by zosta-

wali dłużej, robiąc różne za-
kupy w jednym miejscu. Na-
szą docelową ideą jest stwo-
rzenie niemal samowystar-

czalnego środowiska, gdzie 
będziemy mieszkać, praco-
wać i chodzić po sprawun-
ki - rekomenduje inwestor.

Sklepy w Zefam Par-
ku będą czynne w godz. 
9.00-21.00, w kilku przy-
padkach 10.00-20.00. No-
wy fragment jezdni (120 m 
przedłużenia ul. Kraszew-
skiego) pozwoli rozłado-
wać ruch przy galerii, od-
ciążając rondo koło Lidla 
i pofabrycznych budynków 
z przestrzenią biurową.

Przy okazji zmienia się 
też otoczenie miejsca, 
gdzie przed wojną pro-
dukowano maszyny prze-
mysłowe, po wojnie zaś 
meble. Elewacja jednego 
gmachu zyska nowocze-
sną, szklaną fasadę. Zaple-
cza kilku pozostałych cze-
ka rewitalizacja. (at)

Palmiarnia Zielonogórska, 29 października. Pierwsza narada obywatelska poświę-
cona była miejskiej zieleni.� FOT. ARTUR ŁUKASIEWICZ

Galeria Zefam Park to zespół sklepów z osobnymi wej-
ściami z zewnątrz� FOT. ANDRZEJ TOMASIK

OFENSYWA DROGOWA

Chynów zyskał 
dwie porządne 
drogi
Srebrna i Seledynowa na 
Chynowie są już przyjazne 
kierowcom.

Na obu ulicach wykona-
no nową konstrukcję dro-
gi wraz z wymianą prze-
pustu na ul. Srebrnej oraz 
nawierzchnię z kostki bru-
kowej typu ekokwadrat.

Dodatkowo wykonano 
zjazdy i podejścia do fur-
tek z kostki brukowej be-
tonowej typu cegła. - Pomi-

mo tego, że projekt na wcze-
śniejszym etapie budowy ul. 
Srebrnej nie zakładał budo-
wy zjazdów, to w ramach re-
alizacji zadania zostały one 
zrealizowane. Na ul. Seledy-
nowej podobne działania 
były przewidziane w pro-
jekcie - wyjaśnia Irena Lu-
towska, dyrektor Departa-
mentu Zarządzania Droga-
mi w magistracie. I dodaje: - 
Na ulicy Srebrnej wykonano 
dodatkowo drenaż francu-
ski oraz odwodnienie linio-
we w celu zabezpieczenia 
posesji przed zalewaniem 
wodami opadowymi z po-
wierzchni drogi i zjazdów.

Ulica Srebrna została 
zrealizowana na odcinku 

od granicy posesji Srebrna 
48 do skrzyżowania z ulicą 
Złotą. Był to drugi i końcowy 
etap budowy tej ulicy. Z ko-
lei ulicę Seledynową wyko-
nano na odcinku od skrzy-
żowania z ul. Oliwkową do 
skrzyżowania z ul. Srebrną.

Roboty odebrano w dru-
giej połowie października, 
a prace przebiegły zgodnie 
z harmonogramem. Srebr-
na i Seledynowa zmieniły 
oblicze dzięki ofensywie 
drogowej zainicjowanej 
przez prezydenta Marci-
na Pabierowskiego. Inwe-
stycja pochłonęła prawie 
1,4 mln zł, wykonawcą by-
ło Przedsiębiorstwo Bu-
d-Dróg z Kożuchowa. (rk)Ulice Srebrna i Seledynowa mają nawierzchnię z kostki brukowej� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK
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DOŁĄCZ DO OBCHODÓW I ŚWIĘTUJ!
Składanie wieńców i wspólne śpiewanie hymnu, bieg niepodległościowy i rajdy rowerowe, piknik patriotyczny z atrak-
cjami dla dzieci… Niezależnie od formy, najważniejsze by uczcić we wtorek Narodowe Święto Niepodległości - pamiętając  
o wolności i jedności.

11 listopada nie może za-
braknąć chwil pełnych po-
wagi i refleksji nad histo-
rią Polski. Ci, którzy ce-
nią tradycję z pewnością 
skorzystają z zaproszenia 
prezydenta Marcina Pa-
bierowskiego, dowódcy 
4. Zielonogórskiego Pułku 
Przeciwlotniczego w Czer-
wieńsku płk Tomasza Ko-
cikowskiego i szefa Ośrod-
ka Zamiejscowego w Zie-
lonej Górze Centralne-
go Wojskowego Centrum 
Rekrutacji płk Grzegorza 
Dyrki, którzy stoją za or-
ganizacją obchodów Na-
rodowego Święta Niepod-
ległości. Uroczystości roz-
poczną się o 10.15 od zło-
żenia kwiatów pod pomni-
kiem 100-lecia Odzyska-
nia Niepodległości na pl. 
Matejki. O 11.00 zaplano-
wana jest msza w intencji 
Ojczyzny w konkatedrze 
pw. św. Jadwigi Śląskiej, 
po niej przemarsz pod ra-
tusz, gdzie o 12.30 roz-
pocznie się zgromadze-
nie patriotyczne. W pro-
gramie podniesienie flagi 
państwowej i odegranie 
hymnu państwowego, wy-
stąpienia okolicznościo-
we, ślubowanie uczniów 
pierwszej klasy Oddzia-
łu Przygotowania Wojsko-
wego z IV Liceum Ogólno-
kształcącego, wystąpie-
nie młodzieży z Centrum 
Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego nr 3 „Eko-
nomik” oraz apel pamię-
ci. Uroczystości potrwają 
do 14.00.

Pieśni patriotyczne i grochówka
Bezpośrednio po za-

kończeniu uroczysto-
ści będzie można kon-
tynuować świętowanie 
na Pikniku Niepodległo-
ściowym przy ratuszu. 
Na scenie Zielonogór-
skiego Ośrodka Kultury 
usłyszymy koncert pieśni 
patriotycznych w wyko-
naniu młodych artystów 
z miejskich szkół, ze Stu-
dia Piosenki „Rezonans” 
przy Domu Harcerza oraz 
Kapeli Prima Sort.

Podczas pikniku będzie 
można skosztować gorącej 
grochówki przygotowanej 
przez Lubuską Wojewódz-
ką Komendę Ochotniczych 
Hufców Pracy w Zielonej 
Górze. Punkt gastrono-
miczny poprowadzą har-
cerze z hufca ZHP Zielo-
na Góra, zapraszają rów-

nież na chleb z czarną ka-
wą zbożową.

Gra miejska
Z okazji 107. rocznicy 

odzyskania przez Polskę 
niepodległości harcerki 
i harcerze z Zielonogór-
skiego Obwodu Związku 
Harcerstwa Rzeczypospo-
litej zapraszają mieszkań-
ców do udziału w fabu-
larnej grze miejskiej. Pod-
czas gry zgłoszone patro-
le będą mogły zmierzyć 
się z zadaniami, które na-
potkają w punktach rozlo-
kowanych w okolicy sta-
rówki m.in. w Sali Szep-
tów. Prócz wykonania za-
dań, patrole będą musia-
ły unikać przemykających 
uliczkami oddziałów pru-
skich żołnierzy, chcących 
przeszkodzić im w dotar-
ciu do wskazanego punk-
tu. Zgłoszone wcześniej 
patrole spotykają się 11 li-
stopada o 13.30 przy na-
miocie nieopodal wejścia 
do Urzędu Stanu Cywilne-
go w ratuszu. Zgłoszenia 
przez formularz na stro-
nie internetowej www.zie-
lonagora.zhr.pl, zostaną 
zamknięte automatycznie 
o 21.30 w niedzielę, 9 listo-
pada lub w momencie wy-
czerpania limitu miejsc.

Na sportowo
Świętowanie na sporto-

wo mamy okazję zacząć 
już w niedzielę, 9 listo-
pada podczas „Yoloride 
dla Niepodległej”, któ-
ry pojedzie Szlakiem Ko-
lejki Szprotawskiej. Yolo-
bike i LKS Trasa Zielona 
Góra zapraszają na ko-
larskie, szosowe ostatki. 
Start o 10.30 spod ogro-
du botanicznego, meta na 
terenie Wojewódzkiego 
Ośrodka Sportu i Rekre-
acji w Drzonkowie przy 
ognisku z kiełbaskami, 
z gorącą zupą i ciepły-
mi napojami. Mile wi-
dziane są biało-czerwo-
ne elementy ubioru i wy-
stroju roweru. Trasa li-
czy ok. 64 km i prowadzi 
aż do Stypułowa. Przeje-
dziemy przez historycz-
ną trasę dawnej linii ko-
lejowej, mijając po dro-
dze lokalne perły tury-
styczne i punkty histo-
ryczne: skansen w Ochli, 
historyczne dwory i zam-
ki w Radwanowie i w Bro-
niszowie.

Na rowery możemy 
wskoczyć również 11 li-
stopada podczas XII Raj-
du Rowerowa Niepod-
legła z Zielonej Góry do 
Drzonowa. Start z pl. Bo-

haterów o symbolicznej 
godz. 11.11. Stowarzysze-
nie Rowerem Do Przo-
du zachęca do zabrania 
ze sobą flag Polski i in-
nych patriotycznych ga-
dżetów, które ozdobią ro-
wery. Będziemy jechać 
przez Wilkanowo, Słone 
i Buchałów do Lubuskie-
go Muzeum Wojskowego 
w Drzonowie (ok. 15 km 
w jedną stronę). Na me-
cie będą czekać atrakcje: 
m.in. wspólne odśpiewa-
nie hymnu państwowego, 
grochówka wojskowa, po-
kaz grupy rekonstrukcyj-
nej. Wstęp do muzeum 
w tym dniu jest bezpłatny 
- od 10.00 do 16.00.

11 listopada zosta-
nie zorganizowany rów-
nież 7. Zielonogórski Bieg 
Niepodległości na trasie: 
gen. Dąbrowskiego (start 
i meta w pobliżu Cen-
trum Przyrodniczego) - 
Herberta - Dworcowa - 
Ułańska - Boh. Wester-
platte - Kupiecka - gen. 
Dąbrowskiego. W związ-
ku z tym w godz. 10.00-
12.30 ruch na trasie bie-
gu będzie utrudniony. Od-
cinek ul. gen. J. Dąbrow-
skiego zostanie całkowicie 
zamknięty. W części trasy, 
na ulicach Herberta i Boh. 

Westerplatte, jeden pas 
ruchu zostanie wydzie-
lony dla biegaczy.

Artystycznie i muzycznie
W listopadowe trady-

cje wpisał się już koncert 
„Tu jest mój dom”, który 
w tym roku usłyszymy 7 li-
stopada o 17.00 w pałacu 
w Starym Kisielinie - filia 
ZOK. Wystąpią uczniowie 
Studium Muzycznego To-
nika i Zespół Wokalny Ars 
(opieka artystyczna: Na-
tasza Smirnowa). Wstęp 
wolny.

11 listopada na koncert 
można wybrać się rów-
nież do Lubuskiego Te-
atru. Przewidziane są 
dwa widowiska „Tu wol-
ność wzbija się w niebo” 
o 15.30 i 18.00 Na scenie 
wystąpi łącznie 20 instru-
mentalistów oraz 12 wo-
kalistów, w tym 11-oso-
bowy chór. Usłyszymy 
13 kultowych kompozy-
cji, które na stałe wpisa-
ły się w kanon polskiej 
tożsamości, m.in. „Biały 
krzyż” Krzysztofa Klen-
czona, „Dziwny jest ten 
świat” Czesława Nieme-
na, „Krakowski spleen” 
zespołu Maanam z tek-
stem Kory czy „Mury” - 
utwór spopularyzowa-

ny przez Jacka Kaczmar-
skiego.

O narodowe akcenty 
zadba 11 listopada rów-
nież Filharmonia Zielo-
nogórska W programie 
koncertu kameralnego 
o 19.00 utwory Fryde-
ryka Chopina, Stanisła-
wa Moniuszki, Zygmunta 
Noskowskiego, Wojciecha 
Kilara i Mieczysława Kar-
łowicza.

Charytatywnie dla Laury
11 listopada o symbo-

licznej godz. 11.11 spo-
tkamy się również na bo-
isku Miejskiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji przy 
ul. Sulechowskiej. W tym 
roku drużyny, złożone ze 
znanych sportowców, ar-
tystów, przedstawicie-
li służb mundurowych, 
urzędników i społeczni-
ków, zagrają, by wspie-
rać leczenie i rehabilita-
cję „Milczącego Anioła” 
- małej Laury z zespołem 
Retta. Wszystko w ramach 
7. Meczu Niepodległości - 
Memoriału Cieja - wyjąt-
kowego wydarzenia, któ-
re łączy sportową rywali-
zację z pomocą charyta-
tywną i patriotycznym du-
chem. Akcję wspiera pre-
zydent Marcin Pabierow-
ski, który odebrał już pu-
char przechodni od orga-
nizatorów i weźmie udział 
w honorowym rozpoczę-
ciu tego niezwykłego me-
czu. Na miejscu zaplano-
wane są atrakcje dla ca-
łych rodzin.

Ze smakiem
Celebrować możemy 

również jesienne sma-
ki. W Polsce listopad to 
miesiąc gęsiny, szczegól-
nie w dniu św. Marcina, 
właśnie 11 listopada. Se-
bastian Ciemnoczołow-
ski, marszałek woj. lubu-
skiego zaprasza do udzia-
łu w IX Święcie Lubuskie-
go Młodego Wina - „Wino 
i gęsina na Świętego Mar-
cina”. W programie wy-
darzenia, które odbędzie 
się w Muzeum Etnogra-
ficznym w Zielonej Gó-
rze-Ochli m.in. koncer-
ty, warsztaty, degustacje, 
atrakcje dla całych rodzin 
oraz pokaz kulinarny Ka-
rola Okrasy. Na gości będą 
czekać stoiska z rękodziel-
nictwem i gastronomią. 
Impreza w godz. 11.00-
18.00. Wstęp wolny. (ah)
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CZAS NA MIESZKAŃCÓW

CZTERY ZŁOTE RĘCE DO PRACY
Montaż półek, naprawa kranu - dla wielu takie prace domowe są nie lada wyzwaniem! Na szczęście „Złote Rączki” przy-
chodzą z pomocą. - Najczęściej dzwonią seniorzy, brakuje im sił do cięższej pracy - mówią Arkadiusz Mikołajczyk i Krzysztof 
Szulc, którzy wspierają mieszkańców przy remontach.

Jak zostać specjalistą od 
domowych napraw? Ar-
kadiusz założył firmę po 
wypadku na motocyklu. - 
Wcześniej byłem instruk-
torem i kierowcą, ale to już 
nie wchodziło w grę. Koń-
czyły się pieniądze, a ja nie 
chciałem siedzieć w do-
mu, szukałem pomysłu na 
siebie. Miałem dobrą wie-
dzę z elektryki i hydrauliki. 
Dałem w gazecie ogłosze-
nie o drobnych naprawach. 
I nagle pojawiło się wielu 
chętnych - opowiada.

Dla Krzysztofa rozpo-
częcie działalności wiąza-
ło się z zakończeniem służ-
by w policji. - Przepraco-
wałem tam 20 lat. Nie wi-
działem już jednak szans 
dalszego rozwoju, awan-
su. Nie chciałem na sta-
rość dorabiać jako ochro-
niarz. Uznałem, że muszę 
zacząć coś własnego. Za-
wsze byłem biegły tech-
nicznie, więc zdecydowa-

łem się na naprawy - wy-
jaśnia.

Drogi obu panów przy-
cięły się przypadkowo kil-
ka lat temu. - Kupowałem 
garaż od dwóch przemi-
łych kobiet. Podczas oglę-
dzin zacięły się drzwi wej-
ściowe. Zanim zdążyłem 

coś zadziałać, panie oznaj-
miły, że mają fachowca 
pod ręką. Jakie było moje 
zdziwienie, gdy pod garaż 
podjechał bus z napisem 
„Złota Rączka”. Przecież 
to ja byłem „Złotą Rączką” 
w Zielonej Górze! Okaza-
ło się, że jest nas dwóch - 

śmieje się Arkadiusz. Ale 
też przyznaje, że takich fa-
chowców jest więcej, tyl-
ko firmy mają inne nazwy.

- Od tamtej pory się przy-
jaźnimy, jeździmy wspólnie 
na motocyklach. A gdy zle-
cenia są większe, to współ-
pracujemy - tłumaczy.

Kto najczęściej dzwo-
ni po naprawę? - Seniorzy, 
którym już brakuje sił do 
cięższej pracy. Przybywa też 
młodych, którzy nie radzą 
sobie z technicznymi spra-
wami. Raz zadzwonił mło-
dy człowiek, który chciał po 
prostu wkręcić nową żarów-
kę. Znak czasów? - zastana-
wia się Arkadiusz.

Krzysztof zwraca uwa-
gę, że mnóstwo osób nie 
ma też czasu na domowe 
naprawy. - Robią kariery, 
koncentrują się na przyjem-
nościach i hobby. Montaż 
półek w trudno dostępnym 
miejscu czy wymiana kabi-
ny prysznicowej wymaga 
sporo zachodu. Dlatego wy-
godniej jest mieć zaufane-
go fachowca, który wszyst-
kim się zajmie - przekonuje.

Zaufanie to zresztą pod-
stawa w ich pracy. - Lu-
dzie dają nam klucze, zo-
stawiają w mieszkaniu na 
wiele godzin. W tej bran-

ży trzeba dbać o dobrą opi-
nię. Najserdeczniejsze są 
zazwyczaj starsze osoby. 
Dziękują za każdą pomoc, 
doceniają człowieka tak, 
że od razu ma się lepszy 
dzień - mówi Arkadiusz.

Nie zawsze jednak jest 
wesoło. - Zdarza się, że 
przychodzę i widzę, że 
w domu czysto i schludnie, 
ale się nie przelewa. Starsi 
rodzice ciężko chorzy, nie-
pełnosprawny syn stara się 
związać koniec z końcem. 
Wtedy naprawiam ile się 
da, nawet za darmo albo ze 
spłatą rozłożoną w czasie. 
Trzeba mieć serce dla in-
nych - podkreśla Arkadiusz.

- Wydaje się, że domowe 
naprawy to błaha sprawa. 
Ale czasem człowiek jest 
w takiej sytuacji, że nie po-
trafi sobie z czymś poradzić. 
Wtedy wkraczamy my, „Zło-
te Rączki”. To daje poczucie, 
że wciąż jesteśmy potrzebni 
- mówi Krzysztof. (md)

„Złote Rączki” - Arkadiusz Mikołajczyk i Krzysztof Szulc prowadzą też profile w me-
diach społecznościowych, gdzie udzielają technicznych rad� FOT. WŁADYSŁAW CZULAK

CZAS NA ZADUSZKI

Wieczór wspomnień
Zielonogórskie Zaduszki w Mu-

zeum Ziemi Lubuskiej rozpoczną 
się o 18.00 w czwartek, 6 listopada, 
w Sali im. dr. Jana Muszyńskiego. 
To już 18. edycja tego pięknego, 
pełnego refleksji i zadumy wieczo-
ru wspomnień o zielonogórzanach. 
W tym roku wspominać będziemy 
Henryka Masternaka, Zygmunta 
Listowskiego, Włodzimierza Kwa-
śniewicza, Stanisława Kowalskiego, 
Grażynę Michalak-Bazylewicz. 
Wieczór uświetni duet lubuskich 
muzyków jazzowych: Wojciech 
Pruszyński (fortepian) i Robert Chy-
ła (saksofon). Patronat honorowy 
nad wydarzeniem objął prezydent 
Marcin Pabierowski. (dsp)

CZAS NA KOMUNIKAT

Nowe godziny otwarcia PSZOK
Zakład Gospodarki Komunalnej 

zmienia sobotnie godziny otwarcia 
Punktu Selektywnego Zbierania 
Odpadów Komunalnych przy ul. 
Wrocławskiej 73. Począwszy od 
8 listopada PSZOK będzie otwarty od 
8.00 do 14.00. - Zmieniliśmy godziny 
na prośbę mieszkańców - informuje 
Mirosław Gruszecki, prezes ZGK. - 
W soboty mamy w PSZOK-u najwięk-
szy ruch. Otrzymywaliśmy sygnały, 
że wcześniejsze otwarcie będzie 
korzystniejsze i postanowiliśmy 
się do nich przychylić. W pozostałe 
dni godziny otwarcia pozostają bez 
zmian. PSZOK można odwiedzać od 
poniedziałku do piątku od 7.00 do 
13.00 i od 14.00 do 19.00. (am)
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Na zdjęciach rodzina Hugo Schmidta na nowym cmentarzu Świętej Trójcy oraz przy grobie archiwisty i autora monografii Zielonej Góry z 1922 r. 

CZAS NA HISTORIĘ

ZAPOMNIANE GROBY PRZY RONDZIE PCK
Na nowym cmentarzu Świętej Trójcy spoczęło wielu ważnych zielonogórzan: rodzina przemysłowców Försterów, zało-
życiel wytwórni winiaków Albert Buchholz, winiarz Eduard Seidel czy archiwista Hugo Schmidt. Ostatnio dawną nekro-
polię badali archeolodzy ze Świdnicy.

Pozostajemy w klimacie 
niedawnych Wszystkich 
Świętych. Tydzień temu 
pisaliśmy o badaniach ar-
cheologicznych na placu 
Słowiańskim, które pro-
wadziło Muzeum Arche-
ologiczne Środkowego 
Nadodrza ze Świdnicy. 
Przez ponad 200 lat znaj-
dował się tam cmentarz 
św. Trójcy. Władze Grün-
bergu zlikwidowały go na 
początku XIX w., by prze-
znaczyć teren na plac tar-
gowy. Likwidacja była 
przeprowadzona bardzo 
powierzchownie. Usu-
nięto nagrobki, a szcząt-
ki pozostawiono w ziemi. 
Archeolodzy, choć prze-
badali zaledwie około ar 
powierzchni, odkryli po-
nad 140 grobów. Przeszło 
100 z nich wyeksplorowa-
li. Wkrótce wydadzą książ-
kę o swoich badaniach 
i o historii cmentarza.

Wraz z decyzją o likwi-
dacji nekropolii na pl. Sło-
wiańskim, władze miej-
skie postanowiły założyć 
nowy cmentarz Świętej 
Trójcy. Stosowną uchwa-
łę podjęły już w 1803 r., ale 
cmentarz powstał kilka-
naście lat później. Pierw-
szy pochówek odbył się 
30 kwietnia 1817 r.

Pochówki jeszcze 80 lat temu
Nowy cmentarz znaj-

dował się w miejscu dzi-
siejszego parku św. Trój-
cy, przy skrzyżowaniu ul. 
Dąbrówki i al. Wojska Pol-
skiego, obok ronda PCK. 
Niemcy grzebali na nim 
zmarłych do końca II woj-
ny światowej. Władze ko-
munistyczne zlikwidowa-
ły nekropolię pod koniec 
lat 60. Do dziś nie zacho-
wały się żadne elementy 
architektury, jedynie rzę-

dy starych lip wyznacza-
ją dawne alejki cmentar-
ne. Na „łączce” od strony 
ul. Dąbrówki, gdzie cza-
sem rozkłada się objaz-
dowy cyrk, pochówków 
prawdopodobnie nie było. 
Znajdowała się tam rezer-
wa cmentarna, a po woj-
nie plac targowy.

Nekropolia nie zapisa-
ła się jakoś szczególnie 
w pamięci zielonogórzan. 
Pewnie dlatego, że była 
na uboczu, a po 1945 r. - 
w przeciwieństwie do par-
ku Tysiąclecia - nie chowa-
no tam Polaków.

Zielonogórzanin Hie-
ronim Majorczyk miesz-
kał w okolicy dawnego 
cmentarza. Kilka lat te-
mu opowiadał mi o dzie-
cięcych zabawach na daw-
nej, zapuszczonej nekro-

polii. Wspominał cegla-
ne ogrodzenie cmentarza 
i groby. Z kolegami mie-
li radochę, gdy z jakiegoś 
dołu wyciągnęli kość czy 
czaszkę. Dziecięca cieka-
wość, na którą przymy-
kali oko dorośli. Opowia-
dał też o mieszkańcach, 
którzy zabierali do swoich 
ogródków fragmenty me-
talowych ogrodzeń, któ-
rych wiele było przy sta-
rych grobach.

Skórzane okładki modlitewników
W październiku w par-

ku św. Trójcy pracowali 
archeolodzy z muzeum 
w Świdnicy. Badania trwa-
ły dwa tygodnie, prowa-
dzili je przy placu zabaw. 
- Miały związek z moder-
nizacją przyłącza ciepłow-
niczego do pobliskich blo-

ków, wykonywaliśmy ba-
dania poprzedzające inwe-
stycję - mówi archeolog 
Paweł Stachowiak.

W wykopie o długo-
ści 25 m archeolodzy od-
kryli 24 groby, z czego je-
den uszkodzony. - Ciepło-
ciąg, który poprowadzo-
no prawdopodobnie w la-
tach 70., przebił się przez 
murowany grobowiec. 
W środku nie było już ko-
ści - tłumaczy Stachowiak. 
Wydobyte szczątki prze-
bada antropolog, później 
zostaną pochowane na 
cmentarzu przy ul. Wro-
cławskiej.

XIX i XX-wieczne po-
chówki z parku św. Trój-
cy różnią się od tych star-
szych z pl. Słowiańskiego. 
Im czasy były bliższe na-
szym, tym mieszkańcy by-

li bogatsi, a ich życie dłuż-
sze. Archeolodzy znaleź-
li też dużo więcej przed-
miotów. - Przede wszyst-
kim wkręty, którymi przy-
kręcano wieka trumień. 
Możemy podzielić je na 
starsze, które były pro-
ste i wykonane z żelaza 
oraz młodsze - cynkowe, 
ale bardziej zdobione, np. 
z postaciami aniołów.

W dwóch grobach przy 
zmarłych zachowały się 
skórzane okładki modli-
tewników. - Chowano tak 
protestantów - tłumaczy 
Stachowiak. - W innym 
grobie znaleźliśmy róża-
niec, to był z kolei katolik.

Jeden ze zmarłych zo-
stał pochowany z glinia-
nym talerzem pod gło-
wą. - To zwyczaj spotyka-
ny na Łużycach. Naczynie 
służyło do obmycia ciała 
przed pochówkiem, póź-
niej wkładano je do trum-
ny. Podobna sytuacja mia-
ła miejsce w jednym z gro-
bów w parku Tysiąclecia - 
opowiada archeolog.

Paweł Stachowiak ma 
cień nadziei, że jeden z po-
chówków uda się zidenty-
fikować. Pokazuje mi frag-
ment płyty znalezionej 
przy szczątkach. Braku-
je części z imieniem i na-
zwiskiem, jest za to data 
dzienna urodzin i adno-
tacja, że zmarły był eme-
rytowanym nauczycie-
lem. - Urodził się 22 stycz-
nia 1822 lub 1823 r. Zmarł 
13 grudnia, ale roku już nie 
widać. Niewiele, ale może 
jakiś dociekliwy badacz 
rozwikła tę zagadkę - za-
stanawia się.

Bezcenne trzy zdjęcia
Drugi cmentarz św. 

Trójcy był mały, ale po-
chowano na nim wie-

lu zasłużonych zielo-
nogórzan. Spoczęła tu 
m.in. rodzina przemy-
słowców Försterów, Al-
bert Buchholz - założy-
ciel wytwórni winiaków 
z ulicy Jedności (powo-
jennego Polmosu), wi-
niarz Eduard Seidel czy 
Hugo Schmidt, archiwista 
i autor monografii Zielo-
nej Góry z 1922 r.

Ze Schmidtem, któ-
ry zmarł w 1933 r., zwią-
zane są jedyne trzy zna-
ne zdjęcia cmentarza. - 
W 2007 r. do Zielonej Góry 
przyjechała jego wnucz-
ka, Ruth Röβler. Przywio-
zła z Niemiec pamiątki po 
dziadku, w tym fotografie 
z cmentarza - opowiada 
Izabela Korniluk, szefowa 
działu historycznego Mu-
zeum Ziemi Lubuskiej. Na 
jednej widać rodzinę przy 
grobie historyka, na dru-
giej jest szerszy plan ne-
kropolii. Jedna z dziew-
czynek to właśnie kilku-
letnia Ruth.

Ruth odwiedziła park 
św. Trójcy, towarzyszyli 
jej Izabela Korniluk i dy-
rektor muzeum Andrzej 
Toczewski. Zapalili znicz 
w miejscu, gdzie (o ile pa-
mięć małej dziewczynki 
po latach nie okazała się 
złudna) był pochowany 
Hugo Schmidt.

Odkryć archeologów 
w przyszłości będzie pew-
nie więcej, bo miasto sta-
ra się o unijną dotację na 
rewitalizację tego trochę 
zapomnianego parku. Je-
śli do niej dojdzie, pojawi 
się też duża tablica z histo-
rią cmentarza. Z pewno-
ścią nie zabraknie na niej 
zdjęć z archiwum Hugo 
Schmidta.

Szymon Płóciennik
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Październik. Archeolodzy z muzeum w Świdnicy w par-
ku św. Trójcy
�FOT. MUZEUM ARCHEOLOGICZNE ŚRODKOWEGO NADODRZA W ŚWIDNICY

Fragmenty nagrobka od-
krytego w parku św. Trójcy. 
Należał do emerytowane-
go nauczyciela, który uro-
dził się w 1822 lub 1823 r.

Skórzana okładka modlitew-
nika znaleziona w jednym 
z grobów. Jego właściciel 
musiał być protestantem.
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A TERA(Z) KUBERA!
Tak krzyknął komentator Canal+ Tomasz Dryła po udanej akcji Dominika Ku-
bery w barwach drużyny z Lublina. Teraz na spektakularne wyścigi „Domina” liczą 
zielonogórscy kibice.

26-latek po pięciu sezo-
nach spędzonych w Or-
len Oil Motorze plastron 
z „Koziołkiem” zamienia 
na Mysz. Wcześniej pięć 
lat jeździł w macierzystej 
Unii Leszno. Patrząc na je-
go kolekcję medali Druży-
nowych Mistrzostw Pol-
ski, może uchodzić za mi-
strzowski talizman. W de-
kadę zgromadził osiem 
złotych krążków (pięć 
w Lesznie, trzy w Lubli-
nie), a do tego dwa wice-
mistrzostwa w Motorze. 
Na każdy kolejny medal 
miał też coraz większy 
wpływ, będąc zawodni-
kiem czołowych drużyn.

- Dotychczasowe doko-
nania Dominika pokazują, 
że on przyciąga medale. 
Jest niezwykle utalento-
wany i jestem przekonany, 
że szybko zdobędzie tu po-
zycję lidera i sympatię ki-
biców - komentuje prezes 
ZKŻ SSA Adam Goliński.

Choć poprzedni se-
zon „Domin” miał słab-
szy i skończył go w PGE 
Ekstralidze poza TOP 10, 
na 16. miejscu (1,97), nie 

ulega wątpliwości, że jest 
jednym z najlepszych pol-
skich żużlowców. A tej zi-
my bohaterem najgłośniej-
szego transferu krajowego 
zawodnika, bodaj od prze-
nosin Bartosza Zmarzlika 
do Lublina.

- Rozpoczynam nowy 
rozdział kariery w zna-

nym żużlowym mieście. 
Pięć lat w Lublinie wiele 
mnie nauczyło, ale nad-
szedł czas na zmianę i na 
to, żeby ścigać się bliżej 
domu, m.in. dlatego Fa-
lubaz był idealnym roz-
wiązaniem - podsumował 
głośnie przenosiny „Do-
min”, który zwiąże się 

z klubem umową na dwa 
kolejne sezony. W przy-
szłym roku po raz trze-
ci z rzędu będzie też sta-
łym uczestnikiem cyklu 
Grand Prix. Pobyt w eli-
tarnym gronie prolongo-
wał za sprawą wygranej 
w Grand Prix Challenge.

(mk)

TENIS STOŁOWY

Ambitne plany
Zielonogórzanin Sebastian 
Jagiełowicz został prezesem 
Polskiego Związku Tenisa 
Stołowego.

Sebastian Jagieło-
wicz to znany w mie-
ście działacz sportowy, 
od lat związany z ZKS-em 
Drzonków. Jego ukochane 
dyscypliny to pięciobój 
nowoczesny i tenis sto-
łowy. - Cieszę się, bo tym 
wyborem została doce-
niona moja praca - mó-
wi prezes. - Przede mną 

i nowym zarządem duże 
wyzwania.

Jagiełowicz przyznaje, 
że pracy będzie sporo. Zie-
lonogórzanin zna potrzeby 
i oczekiwania, bo dotych-
czas był skarbnikiem za-
rządu PZTS. - W ostatnich 
dwóch kadencjach związ-
ku wiele się działo. Budżet 
został potrojony, wdroży-
liśmy wiele programów 
realizowanych przez klu-
by, szczególnie jeśli chodzi 
o upowszechnianie tenisa 
stołowego. Byłem gwaran-
tem, że te programy nie 
zostaną zaniechane, ale 
kontynuowane i wzmac-
niane.

Sportowe plany PZTS? 
Medal mistrzostw świata 
i olimpijski. - Paralimpij-
ski już mamy - podkreśla 
działacz. - Do tej pory sku-
pialiśmy się na usprawnie-
niu działania centrali, na-
tomiast misją tego zarządu 
będzie przeniesienie uwa-
gi na okręgowe struktury. 
Tenis stołowy jest odbie-
rany przez pryzmat tego, 
co dzieje się w regionach. 
Naszej dyscyplinie brakuje 
centralnego ośrodka szko-
lenia. Chcemy doprowa-
dzić do wybudowania ta-
kiego w Warszawie. Bę-
dzie uzupełnieniem sys-
temu szkolenia, którego 

elementem m.in. jest ośro-
dek w Drzonkowie. Tego 
nam brakuje, to wynika 
z naszej strategii powsta-
łej kilka lat temu, którą te-
raz aktualizujemy. Skupię 
się na kontynuowaniu te-
go co dobre i usprawnianiu 
tego, na co poprzednim 
władzom zabrakło czasu. 
Finanse związku są sta-
bilne, głównym źródłem 
finansowania jest mini-
sterstwo sportu, partne-
rem wiodącym jest Enea, 
z czego bardzo się cieszę, 
a superligę wspiera Lotto, 
mamy też szereg drobniej-
szych sponsorów.

(af)

TRIATHLON

Pływali, jechali 
i biegali
Na mapie miasta pojawił się 
nowy klub - Tri Run Zielona 
Góra. Ma zrzeszać miłośników 
triathlonu.

Jedną z pierwszych inicja-
tyw była wizyta w Szkole 
Podstawowej nr 7. - Reali-
zujemy zajęcia w ramach 
programu „Mój pierw-

szy triathlon”, który do-
tuje ministerstwo sportu 
- wyjaśnia Kajetan Hoza-
kowski, jeden z założycie-
li klubu. Sam „zajawkę” 
złapał, gdy jakiś czas te-
mu z przyjaciółmi, spon-
tanicznie, zdecydował się 
na pierwszy start w zawo-
dach. Teraz do tej wyma-
gającej dyscypliny nama-
wia innych.

Do „siódemki” chodzi 
jego syn Staś. Zawody 
dla klas piątych poprze-
dziła prelekcja triathlo-

nisty Karola Janickie-
go. Opowiedział o zasa-
dach, kolejności starto-
wej, odpowiadał na pyta-
nia uczniów, którzy póź-
niej sami przystąpili do 
akcji. Wszystko działo 
się w sali gimnastycznej 
szkoły przy ul. Zielono-
górskiej. Dzieci spróbo-
wały pływackich sił na er-
gometrach, następnie do-
siadły trenażerów rowe-
rowych, a na koniec po-
biegły. Po medale i dyplo-
my - bo te otrzymał każ-

dy. Jedną z pierwszych 
startujących była Basia 
Abramczyk. - Nigdy nie 
startowałam w czymś ta-
kim, ale fajnie było. Naj-
trudniejszy był ten bieg, 
już po rowerze, bo nogi 
się same uginały - wyzna-
ła na mecie. Zawody wy-
grała Maja Piszczyńska. 
- Ja też debiutowałam, 
ale bardzo mi się podoba-
ło. Fajnie, że wszyscy się 
wzajemnie dopingowali - 
dodała jedna z 70 uczest-
ników. (mk)

Basia Abramczyk, jedna z pierwszych uczestniczek, 
w ostatniej konkurencji biegu. W tle jej koledzy na er-
gometrach pływackich.� FOT. MARCIN KRZYWICKI

Kontrakt Dominika Kubery z Falubazem będzie obowiązywał do 2027 r.

Sebastian Jagiełowicz przez 
lata związany był z ZKS-em 
Drzonków. Teraz pokieruje 
tenisem stołowym w kraju.
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KOSZYKÓWKA

Przyjeżdża mistrz
Zastal Zielona Góra po po-
rażce w Szczecinie z Kingiem 
szykuje się do konfrontacji 
z Legią Warszawa.

Mistrz Polski sezon zaczął 
udanie. Stołeczna ekipa ma 
komplet pięciu zwycięstw 
i wraz z Energą Treflem So-
pot przewodzi Orlen Ba-
sket Lidze. W minionej ko-
lejce Legia pokonała Anwil 
Włocławek 80:75. Spotka-
nie stało na dużo wyższym 
poziomie niż to rozegra-
ne kilka godzin wcześniej 
w Szczecinie. Zastal, poza 
obiecującym początkiem, 
nie był w stanie odpowie-
dzieć na fizyczne granie 
Kinga, przegrywając 66:80. 
- Była szansa, żeby powal-
czyć, ale my wyglądaliśmy 
jak drużyna, która boi się 
grać w koszykówkę - oceniał 
trener Arkadiusz Miłoszew-
ski, który pytany o zmiany 
w składzie powiedział, że 
ewentualne ruchy mogą być 
trudne do przeprowadzenia. 
Myśli rozwijać nie chciał.

To trzecia porażka zielo-
nogórzan, przed którymi 
mecz z Legią jawi się jesz-
cze trudniejszy. Na wygra-
ną z warszawskim zespo-
łem nasi kibice czekają 
niemal cztery lata. Ostat-
ni raz Zastal pokonał Le-
gię w sezonie 21/22, gdy 
zawodnikiem rywali był 
jeszcze Łukasz Koszarek. 
Niedzielny mecz w hali 
CRS o 17.30. (mk)
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CZAS NA SPORT

KOSZYKÓWKA
• sobota, 8 listopada: 9. kolejka 
II ligi, REWE digital Poland SKM 
Zastal Zielona Góra - Dijo Polkąty 
Maximus Kąty Wrocławskie, 16.00, 
hala przy ul. Amelii
• niedziela, 9 listopada: 7. kolejka 
Orlen Basket Ligi, Zastal Zielona Góra 
- Legia Warszawa, 17.30, hala CRS
PIŁKA NOŻNA
*sobota, 8 listopada: 16. kolejka 
Betclic III ligi, Karkonosze Jelenia 
Góra - Lechia Zielona Góra, 17.00; 
14. kolejka CLJ U-17, Lechia Zielona 
Góra - Arkonia Szczecin, 12.00; 14. 
kolejka klasy okręgowej, TS Ma-
sterchem Przylep - Relax Grabice, 
13.30; ŁKS Łęknica - Zorza Ochla 
13.30; 12. kolejka klasy A, Mazel 
Sparta Łężyca - Odra II Bytom 
Odrzański, 14.00; Drzonkowianka 
MM Stacje Paliw Kisielin-Racula 
- Piast Czerwieńsk, 14.00; TKKF 
Chynowianka-Francepol Zielona 
Góra - Odra II Nietków, 14.00; 11. 
kolejka klasy B, Odra Klenica - TS 
Przylep II Zielona Góra, 14.00
• niedziela, 9 listopada: 12. 
kolejka CLJ U-15, TS Przylep Zielona 
Góra - FC Wrocław Academy, 12.00; 
Piast Gliwice - Lechia Zielona Góra, 
16.00; 15. kolejka IV ligi, Lechia II 
Zielona Góra - Stilon Gorzów Wlkp., 
12.00; 11. kolejka klasy B, Leśnik Sło-
ne - Ikar Zawada, 14.00; 10. kolejka 
III ligi kobiet, TS Ladies Przylep - 
MGKS Moto-Jelcz Oława, 14.00
PIŁKA RĘCZNA
• piątek, 7 listopada: 7. kolejka 
I ligi kobiet, SMS ZPRP I Kalisz - 
Osiński-Trans AZS Uniwersytetu 
Zielonogórskiego, 20.00
• sobota, 8 listopada: 9. kolejka 
I ligi, Olimp AZS Uniwersytetu 
Zielonogórskiego - Wolsztyniak 
Wolsztyn, 13.30, hala UZ przy ul. 
prof. Szafrana
SIATKÓWKA
• sobota, 8 listopada: 5. kolejka 
III ligi kobiet, Topmed Empiria 
Orion Sulechów - Osiński-Trans AZS 
Uniwersytetu Zielonogórskiego, 
17.00
RUGBY
• sobota, 8 listopada: 7. kolejka 
I ligi, Wataha RC Zielona Góra - 
Legia Warszawa, 18.00, boisko przy 
ul. Dunikowskiego
TENIS STOŁOWY
• sobota, 8 listopada: 5. kolejka 
I ligi, ZKS Palmiarnia I Zielona Góra - 
MKS Czechowice-Dziedzice, 16.00; 
ZKS Palmiarnia II Zielona Góra 
- MATS Rzeszów, 12.00; oba WOSiR 
Drzonków  (mk)


